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Przed rokiem, w dniu 6 listopada 191,9 r. Prezydent 
Hieczypospolitej Bolesław Bierut mianował ministrem Obro­
ny Narodowej i  Marszalkiem Polski — Konstantego Ro- 

* lissowskieffo, syna robotniczej Warszawy, bohatera spod 
i) Stalingradu, wychowanka sławnej wojennej szkoły Stalinow­

skiej. Pod dowództwem Marszałka Rokossowskiego, Odro- 
itone Ludowe Wojsko Polskie, czerpiąc z bogatych doświad­
czeń zwycięskiej Armii Radzieckiej, podnosi stale poziom 
swego wyszkolenia bojowego oraz ideologicznego i stoi wier- 

straży Ludowej Ojczyzny — nierozerwalnego ogniwa 
w światowym obozie pokoju.
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Celem rozpatrzenia sprawy demilitaryzacji Niemiec

Zwiqzek Radziecki proponuje zwołanie

Bady Ministrów Spraw Zagranicznych
USA, W ielkiej Brytanii, Francji i ZSRR

Na froncie w  ECorei 
A m e r y k a n ie  w y c o fu ją  s ię
pod naporem wojsk ludowych

LONDYN, (PAP) Korespom- 
uecit agencji Reutera doniosą, ze 

0t północno -  zachodniej części 
; Korei wojska amerykańskie 
Epołudiruowo - koreańskie w 
/ dalszym ciągu wy-oofuią śię pod 
Silnym naporern oddziałów poł 
Boono - koreańskich. Brygadzie 
ftrsrtyjskiei, która osłania od- 
Wot 24 dywizji amerykańskiej, 

-grozi otoczenie. Wojaka ludowe 
Saięły miasto Wonni, leżące 
rad rzeką Czongezom i posune- 

•g się o 3 km na południe w 
berunku miasta Hunmori. 
b Korespondent stwierdza, że 

r wojaka amerykańskie i połud-

niowo-koreańskie panosza w 
toku walk niezwykle ciężkie 
straty. Niektóre formacje po­
łudniowo - koreańskie zostały 
de facto zlikwidowane. Amery 
kanie w pośpiechu budują li­
nie obronne na południe od rze 
ki Czomgczon.

Na wybrzeżu wschodnim woj 
aka północno -  koreańskie w 
dalszym ciągu rozwijają kontr- 
uderzenia. Jak wynika z donie­
sień Reutera, oddziały północ­
no - koreańskie znisziczyły linie 
komunikacyjne nieprzyjaciela w 
pobliżu portu Wonsam.

MOSKWA (PAP). Dnia 3 listopada wicemin. spraw 
zagr. ZSRR Gromyko przyjął ambasadora Francji p. 
Chatagneau, ambasadora USA p. Kirka i ambasadora W. 
Brytanii p. Kelly oraz wręczył im jednobrzmiące noty 
rządu radzieckiego, zaadresowane do rządów Francji, 
USA i Wielkiej Brytanii w sprawie demilitaryzacji Nie-

Poniżej przytaczamy tekst noty rządu radzieckiego do 
rządu francuskiego:

„Z polecenia rządu radziec­
kiego Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Związku Radziec­
kiego ma zaszczyt oświadczyć 
co następuje:

Dnia 19 września br. ogło­
szony został komunikat o od­
bytej w Nowym Jorku nara­
dzie ministrów spraw zagra­
nicznych Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji, 
poświęconej sprawom dotyczą­
cym Niemiec. Z komunikatu, 
wynika, że głównym punktem 
narady trzech ministrów była 
sprawa utworzenia armii nie­
mieckiej, sprawa remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich.

W dniach 20 — 21 paź­
dziernika odbyła się w Pradze

Naród chiński wyraża wolą
przeciw staw iania się agresji am erykańskiej

Oświadczenie chińskich 
pgrtii demokratycznych

tym morzu, i pogwałciła prawo 
żeglugi Chin.

Ostatnie wydarzenia jeszcze 
bardziej jaskrawo zdemasko­
wały nikczemny charakter im­
perializmu amerykańskiego.

Po zdobyciu Seulu, siły zbrój 
ne imperialistów amerykań­
skich oraz ich wspólników, 
ignorując ostrzeżenie Chin — 
przekroczyły 38 równoleżnik w 
Korei i ogromne siły ich wojsk 
lądowych posunęły się naprzód 
w kierunku do rzek Jaluczian i 
Tuminczian, zagrażając bez­
pośrednio północno - wschod­
nim granicom Chin.

Sytuacja jest zupełnie jasna. 
Imperialiści. amerykańscy po­
wtarzają stary trick bandytów 
japońskich, którzy najpierw 
wtargnęli do Korei, a następ­
nie do Chin. Wiadomo po­
wszechnie, że Korea jest 
wprawdzie małym krajem, lecz 
posiada bardzo ważne znacze­
nie strategiczne. Głównym ce­
lem agresji amerykańskiej w 
Korei, podobnie jak agresji 
imperialistów japońskich w 
przeszłości, jest' nie Korea —

Akademia
w  a m b a s a d z i e  !F?P 

w Moskwie
MOSKWA. (PAP) 4 bm. w 

salach ambasady R. P. w Mos­
kwie odbyła się uroczysta aka­
demia poświecona 33 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej. Na. .aka­
demię przybyła wdowa po wiel 
kim synu ludu polskiego, słyn­
nym działaczu rewolucyjnym — 
Zofia Dzierżyńska, której ze- 

-bfSftł-zgotowali serdeczna owa­
cje. Akademie zagaił ambasa­
dor R. P. Jasiński.

lecz Chiny. Historia dowodzi, 
że losy Koreańskiej Republiki 

» Ludowo - Demokratycznej i 
Chin są ściśle ze sobą związa­
ne. Jedno państwo nie może 
się bronić bez pomocy drugie­
go.

Naród chiński powinien po­
moc narodowi koreańskiemu w 
jego walce przeciwko Ameryce, 
nie tylko na podstawie swego 
obowiązku moralnego.

Udzielenie pomocy Korei od­
powiada również interesom ca­
łego narodu chińskiego i wyni­
ka z konieczności samoobrony. 
Ratować swego sąsiada — to 
znaczy ratować siebie samego.

Powinniśmy pomóc narodowi 
koreańskiemu, aby bronić na­
szej ojczyzny.

Cały naród chiński pała prag 
nieniem przeciwstawienia się 
agresji amerykańskiej, pomocy 
dla Korei oraz obrony swych 
domów i swej ojczyzny. Jest to 
żądanie rozsądne i sprawiedli-

Premier Czou En-Lai oświad 
czył: „Naród chiński bynaj­
mniej nie śćierpi obcej agresji 
i nie może odnieść sie obojęt­
nie do losu Koreańczyków, któ 
rzy stają się ofiarami agresji 
ze strony imperialistów".

Oświadczenie to zostało złożo­
ne w imieniu 475-milionowego 
narodu chińskiego.

Wyraża ono wolę narodu i je 
go żądanie. W żadnym wypad­
ku nie można złamać żelaznej 
woli narodu chińskiego, który 
chce jednomyślnie się zespolić 
dla obrony swych domów, oj- 
czyzny_ i pokoju.

Naród chiński gorąco miłuje 
pokój. Zawsze miłowaliśmy po­
kój i będziemy miłować pokój.

Miłujemy pokój w Chinach, 
w Azji. Pragniemy trwałego po 
koju dla całego świata, dla ca­
łej ludzkości.

Uważamy, że kwestia koreań 
ska powinna być rozwiązana w. 
sposób pokojowy i że agresyw­
ne wojska imperialistów powin- 
hv być wycofane z Korei, lecz 
imperialiści 'amerykańscy i ich 
wspólnicy nie tyiko nie chcą 
wycofać sdł agresywnych, nie 
chcą przerwać wojny agresyw­
ne, i rozwiązać kwestii koreań-.

W y ja ś n ie n ia  ŃfBP
w. sprawie sprzedaży walut

WARSZAWA. (PAP) Do Na 
rodowego Banku Polskiego na­
pływają zapytania osób zain­
teresowanych co do sposobu, w 
jakim odbywa się odprzedaż 
posiadanych walut obcych, mo­
net złotych, złota i platyny.

W związku z tym. Narodowy 
Bank Polski wyjaśnia, że przy 
odprzedaży Narodowemu Ban­

kowi Polskiemu wspomnianych 
wartości do dnia 13 bm. włącz­
nie nie zachodzi potrzeba wy­
pełniania jakichkolwiek bądź 
formularzy lub podawania naz 
wiska odprzedającego. Pak w i to 
wamie imienne Na,rodowy Bank 
Polski wystaiwia tylko w przy 
padiku, gdy żąda tego odprzeda jący.

konferencja ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Pol­
ski, Rumunii, Węgier i Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, w wyniku której ogło­
szono deklarację, zawierającą 
propozycje zmierzające, zgod­
nie z układem poczdamskim, do 
jak najrychlejszego, pokojowe­
go uregulowania całokształtu 
problemu niemieckiego i doko­
nania demilitaryzacji Niemiec. 
Rząd radziecki całkowicie po­
dziela wspomniane propozycje, 
jak również całą deklarację 
praską, której tekst załącza 
się do niniejszego.

Rząd radziecki uważa, że 
sprawy, o których mowa w 
komunikacje ministrów spraw 
zagranicznych USA, W. Bry­
tanii i Francji z 19 września, 
a także w deklaracji praskiej 
mają niezwykle doniosłe zna­
czenie disr napewnienra pńkcrju - 
i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego i że dotyczą żywot­
nych, narodowych interesów 
narodów Europy , a przede 
wszystkim narodów, któr.e u-

cierpiały wskutek agresji hi­
tlerowskiej.

Uwzględniając doniosłe zna­
czenie wykonania uchwał kon­
ferencji poczdamskiej w spra­
wie demilitaryzacji Niemiec 
oraz istniejące w tej chwili roz 
bieżności w stanowisku czte­
rech mocarstw okupujących 
Niemcy, rząd radziecki uważa 
za konieczne niezwłocznie prze 
dyskutować te sprawy. W tym 
celu rząd radziecki proponuje 
zwołanie Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji i 
ZSRR dla rozpatrzenia sprawy 
wykonania układu poczdam­

skiego o demilitaryzacji Nie-

Rząd radziecki ma nadzieję, 
iż otrzyma w n©bliższym cza­
sie odpowiedź rządu francuskie 
go w sprawie powyższej pro­
pozycji.

W toku rozmowy wicemini­
ster Gromyko wręczył amba­
sadorom Francji, USA i W. 
Brytanii tekst „Deklaracji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Polski, Rumunii, 
Węgier i N. R. D. w sprawie 
uchwał nowojorskiej nara­
dy trzech mocarstw o remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich“s

Miasta i wsie Polski
p r z y b r a ł y  o d ś w i ę t n y  w y g S ą d

WARSZAWA (PAP). W 
przededniu 33 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej miasta i wsie 
w całej Polsce przybrały od­
świętny wygląd. Na fronto­
nach gmachów państwowych 
zakładów przemysłowych, szkół 
i domów — pięknie udekoro­
wanych czerwienią, widnieją 
portrety Lenina i Stalina — 
twórców partii bolszewickiej, 
pod której przewodem prole- 
teriat Rosji - e4nśósł zwycię­
stwo w 1917 r., otwierając no­
wą erę w dziejach ludzkości, 
erę socjalizmu.

W zakładach pracy, we 
wsiach, w szkołach i uczel­

niach odbywają się uroczyste 
akademie rocznicowe.

Przybyli na akademię ro­
botnicy, inżynierowie i techni­
cy zakładów przemysłu weł­
nianego im. Norberta Barlic- 
kiego w Łodzi wypełnili po 
brzegi salę świetlicy.

69 przodujących pracowni­
ków otrzymało nagrody pie­
niężna za najlepsze wyniki w  
III etapie współzawodnictwa

U^estnicy akademii podjęli
rezolucję, w której dali wyraz 
gorącej wdzięczności za pomoe 
z jaką nairody Zw. Radzieckiego 
przychodzą PoŁsee Ludowej w 
realizacji Planu 6-letntego.

Słowa ks. Milika 
przeczą oczywistym faktom

Delegacja parafian z Sycowa
opowiada o wizycie u Administratora Apostolskiego
W sobotę, dnia 4 bm. przy­

była do Wrocławia 7-osobowa 
delegacja ludności katolickiej 
parafii Międzybórz, w pow. 
sycowskim, która w imieniu 
2600 parafian wręczyła admi­
nistratorowi ks. dr. Milikowi 
petycję w sprawie zniesienia 
tymczasowości administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachod-

W swojej petycji do admini­
stratora apostolskiego parafia­
nie z Międzyborza piszą:

„My parafianie międzybor- 
scy powiatu sycowskiego zwra­
camy się do Jego Ekscelencji, 
aby zgodnie z zawartym poro­
zumieniem, między Rządem 
Polskim a. Episkopatem wpły­
nął na. Episkopat, aby ' tenże 
ustanowił stałą diecezję oraz 
parafie na prastarych zie­
miach piastowskich polskich.

Od czasu zaioarcia porozu­
mienia minęło pół roku,, a do-- 
tychczas me zlikwidowano stanu 
tymczasowości administracji 
kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich — pomimo', że nastą­
piło zawarcie umowy i wyty­
czenie stałej granicy między 
Rzeczpospolitą Polską' a Nie­
miecką Republiką Demokraty-, 
czną, ■ co zostało ratyfikowane 
przez Sejm Ustawodawczy 
oraz zaakceptowane w ostat­
nich wyborach w NRD przez 
naród niemiecki.

My, niżej podpisani parafia­
nie międzyborscy solidaryzuje­
my się z wezwaniem Rządu w 
sprawie zniesienia tymczaso­
wości w administracji kościel­
nej na Ziemiach Zachodnich i 
tworzenia stałych biskupstw i 
probostw.“

Członkowie delegacji ob. ob. 
Stefan Gładysz, Piotr Wardę­
ga, Stanisław Sieradzki i Pe­
lagia Płóciennik opowiedzieli 
w" rozmowie z przedstawicielem 
naszej redakcji szczegóły i wra 
żenią z przyjęcia delegacji^ 
przez administratora apostol-

Oto, co mówi ob. Stanisław

Sieradzki, chłop z gromady 
Klonów:

— Ks. administrator apo­
stolski przyjął nas bardzo u-' 
przejmie. Ale potem, jak do­
wiedział się o celu naszych od­
wiedzin, był wyraźnie niezado­
wolony.

— A jak ks. administrator 
apostolski ustosunkował się do 
naszej petycji? — pytamy?

— Kiedy myśmy przedsta­
wili petycję wiernych naszej 
parafii, ks. administrator apo­
stolski powiedział: „Wasze ży­
czenia pokrywają się całkowi­
cie z moimi poglądami na tę 
sprawę.. W kościele naszym na 
Ziemiach Zachodnich nie ma 
tymczasowości."

— A ja uważam — oświad­
cza ob. S. dalej — że to wcale 
nie są jednakowe poglądy. 
Przecież my wszyscy dobrze 
wiemy, że na Ziemiach Zachod­
nich nie ma ani stałych bis­
kupstw, ani probostw. Nasze 
parafie są przywiązane do ja­
kichś niemieckich proboszczów, 
którzy może teraz w Niem­
czech zachodnich biorą udział 
w judzeniu przeciw Polsce. Są­
dzę, że to nie było tak po pro­
stu, szczerze powiedziane.

Ks. administrator apostolski 
mówił nieszczerze. Widać było, 
że nie chce dać konkretnej od­
powiedzi na pytanie w sprawie 
ustosunkowania się Episkopa­
tu do wezwania Rządu. Wi­
docznie Episkopatowi zależy 
na tym, by pod tym względem 
było na Ziemiach Zachodnich 
inaczej niż w Polsce Central­
nej.

Ob. Piotr Wardęga, chłop z' 
gromady Bukowina Sycowska, 
tak mówi o wizycie u ks. ad­
ministratora apostolskiego.

— Ks. administrator apo­
stolski powiedział, że „kształ­
cimy kapłanów we wznoszo­
nych przez nas seminariach 
óraz wprowadzamy ich na pro­
bostwa. Ci nowi wychowanko-, 
wie naszych seminariów będą

stałymi proboszczami. „Ja po­
wiem prosto, że nie mogę zro­
zumieć takiego powiedzenia. 
To jest tak samo, jakbym j* 
powiedział, że tu jestem, tym- 
.czasowo, a jak mój syn doro­
śnie — to tu będzie na stałe. 
W całym naszym życiu, na Zie-. 
miach Zachodnich nie ma ju t 
dawno tymczasowości. Tylko 
stan tymczasowości w admini­
stracji kościelnej cieszy jeszcze 
wrogów Polski Ludowej i pod­
żegaczy wojennych.

— Jak wy, jako wierzący 
katolik i  Polak, ustosunkować, 
liście się do zdania ks. admi­
nistratora apostolskiego?

— Ks. administrator Milik 
tak, jak Episkopat polski po­
stępuje tak, jak mu każe po­
lityka watykańska. A przecież 
Watykan występował w czasie 
wojny i występuje po wojnie 
przeciw Polsce; był on orędowni 
kiem hitleryzmu, który teraz 
chcą na nowo wskrzesić ame­
rykańscy imperialiści.

Ob. Stefan Gładysz opowio*

— Ponieważ w czasie au- 
diecji ks. administratorv apo-» 
stolski oświadczył, że „nie. ma, 
w Kościele na Ziemiach Za­
chodnich tymczasowości", po­
wiedziałem: „Pragnęlibyśmy, 
żeby Episkopat uznawał tę 
sprawę i faktycznie i forgial- 
nie“. Na to ks. Milik odpowie 
dział, że „nie jest ważna stro 
na formalna, ale stan faktycz­
ny".

— Co wy sądzicie o tej 
sprawie?

— Stan faktyczny I prawny 
Ziem Zachodnich jest znany. 
Faktycznie i prawnie są one I 
będą polskie. Ale zaiarna też 
jest tymczasowa pozycja Ko­
ścioła na Ziemiach Zachod­
nich. I tu dla nas, jako kato­
lików i Polaków, ważna jest 
właśnie strona formalna. Nie­
chęć Episkopatu do u reguło* 
wania na zawsze tej sprawy 
— to woda na młyn antypol* 
skiej pjopagandy. TaMe po-

(Dalszy ciąg na ttr. l -«))

|  PEKIN (PAP). Agencja No 
i wych Chin opublikowała współ 
, ne oświadczenie partii demo- 
Hjtratycznych Chin. W oświad- 

1’ tteniu tym czytamy:
B&k i,Agresywne działania impe- 
ŁjSalistów, na których czele sto 

ją USA, stanowią poważną 
H&roźbę dla bezpieczeństwa 
jyChm. Cały naród chiński uważ 
|nie śledzi agresywne działa- 

uia USA w Korei oraz agrer 
■sywne akty, które znalazły 
f. swój wyraz w pogwałceniu lą- 
Bpwych, powietrznych i mor- 
Łskich granic Chin.
K Agresywne dążenia imperia- 
|  listów nie znają granic. Dnia 
5. ™ czerwca by. imperialiści ame 
jj; tykańscy rozpoczęli* agresyw-
■ n? wojnę w Korei. Zamierzają
• m  nie tylko zniszczyć Koreań 
Mką Republikę Ludowo - De­

mokratyczną, lecz chcą anek-
f “Wać Koreę, wtargnąć do 
|  Ghin, zapanować nad Azją i 

zdobyć cały świat. 
i  Dowodzą tego w sposób nie- 
BMprzeczalny _  fakty. Gdy 

.USA nakazały marionetce ko­
reańskiej, Li Syn-Manowi, roz 

f. Pętać wojnę przeciwko narodo-
• n a»koreańskiemu, prezydent 

USA, Truman, wydał natych­
miast _ armii amerykańskiej, 
flocie i lotniczym siłom zbroj­
nym rozkaz rozpoczęcia, woj- 
»y w Korei.

Wydał on równocześnie 7 flo­
cie amerykańskiej rozkaz wtar

■ gnięcia na wody chińskie przy
• wyspie Taiwan i podjęcia zbrój 

"ej akcji, by nie dopuścić do
^wyzwolenia Taiwanu. Truman 

wydał również rozkaz rozsze- 
rze"ł?. “gresji w Vietnamie i 

_ j ia F ilipinach. Fakty świadczą 
* tja , sŚe-C-ekni_jmgerialistów 
amerykańskich, którzy roz'pcP~' 
?zęli działania agresywne w 
■Korei, jest zagarnięcie Chin i 
'ałej Azji.

Od chwili, w której imperia­
liści amerykańscy w ezerwcu 
»> rozpoczęli wojnę w Korei, 

/lotnictwo, które oni wykorzy­
stują w toku swych dzisłań 
agresywnych w Korei, niejed­
nokrotnie wtargnęło w obszar 
Powietrzny Chin północno- 
wschodnich, zabijając obywa-. 
tell chińskich i niszcząc mie- 

chińskie. Amerykańska flo 
w morska, operująca w Korei, 
ostrzelała chiński statek han- 
aiowy, który pływał na otwar-
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-  ostoją  p o k o j u

N a wiele tygodni przed 33 
rocznicą Wielkiej Socja 
"stycznej Rewolucji Paź 

toerulkowej polscy hutnicy z 
„Pokój" podjęli pierwsze 

zobowiązania, aby zwiększe­
niem .produkcji uczcić tę naj­
wybitniejszą w dziejach ruchu 
robotniczego datę.
, _Od dwóch lat współzawod­
nictwo produkcyjne, jako for­
ma ustosunkowania się mas 
•robotniczych do najważniej­
szych wydarzeń politycznych, 
społecznych i międzynarodo­
wych, podejmowane jest przez 
polską klasę robotniczą za 
przykładem robotników ra­
dzieckich. Dopiero od dwóch 
łat, to znaczy od chwili przy­
gotowań do I Kongresu Zjed­
noczeniowego Partii, współza­
wodnictwo ta#o rodzaju wystę 
puje jako ruch, ogarniający ca­
łą niemal klasę robotniczą. 
Jest to więc u nas zjawisko w 
takiej skali nowe i stopień na­
silenia odzwierciedla niewątpli 
,wie stopień narastania świa­
domości politycznej w szero­
kich masach robotniczych. Na 
szeroki rozwój współzawodnic 
twa pracy, którym żyje cała 
polska klasa robotnicza, wy­
warły wpływ trzy doniosłe 
momenty.

Pierwszym momentem było 
zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego. Nigdy przedtem 
Masa robotnicza w Polsce nie 
przeżywała takiego • napięcia 
uczuć, jak to, które wyraziło 
6ię w „Czynie Kongresowym** 
przed dwoma laty. Po 60-ciu 
łatach rozbicia politycznego, 
Uprawianego z występną za- 

> eiekłośćią przez prawicę PPS, 
klasa robotnicza zjednoczyła 

. swe siły trwale i na zawsze 
w warunkach władzy ludowej. 
Masy robotnicze czuły i ro­
zumiały, żę to właśnie zjedno­
czenie zabezpiecza odtąd trwa 

_ łość władzy ludowej, jej nie­
zaprzeczone zwycięstwo. Ro­
zumiały lub co najmniej od­
czuwały instynktownie, że 
zjednoczenie wzmacnia rolę kie 
rowniczą, znaczenie i autory­
tet klasy robotniczej i jej Par­
tii, że Zjednoczona Partia, któ 
la  uwolniła się sd obcych, &- 
portunistycznych elementów, 
poprowadzi naród nasz śmia­

ło i pewnie naprzód — do so­
cjalizmu.

Drugim momentem o więk­
szym jeszcze rozmachu i na­
pięciu — był „Czyn Stalinow- 
ski“ — współzawodnictwo z 
okazji 70-lecia urodzin towa­
rzysza Stalina. Nowe w tym 
czynie było to, że klasa robo­
tnicza porwała za sobą szero­
kie masy chłopstwa pracujące­
go, młodzieży i kobiet. Maso­
wość tego porywu da się po­
równać tylko z akcją podpi­
sów pod Apelem Sztokholm­
skim, która — jak wiadomo — 
zgromadziła pod tym Apelem 
18 milionów podpisów. Różni­
ca mieści się tylko w tym, że 
zbieranie podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim było wy­
nikiem planowej akcji organi­
zacyjnej, podczas gdy współ­
zawodnictwo robotnicze, listy, 
podarunki, wypowiedzi z oka­
zji 70-lecia towarzysza Stalina ■ 
były niezrównanym, potężnym, 
impulsywnym wyrazem uczuć 
dla wielkiego geniusza, nauczy­
ciela i wodza mas pracują­
cych, zwycięskiego pogromcy 
faszyzmu i obrońcy pokoju, 
wyraziciela ludzkich tęsknot 
do wolności, twórcy nowej epo 
ki socjalistycznej.

Inicjatywa robotników hu­
ty „Pokój** po raz trzeci poru­
szyła całą niemjl klasę robot­
niczą dc nowego czynu pro­
dukcyjnego, poświęconego 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej. Nazwa zakładu, który 
wystąpił z inicjatywą współ­
zawodnictwa, miała raczej zna 
czenie symboliczne. Tym nie 
mniej sprawa pokoju wiąże się 
•niewątpliwie z tym nowym 
zrywem polskiej klasy robot­
niczej ! niewątpliwie kojarzy 
się ona jak najściślej w my­
ślach i uczuciach milionów ro­
botników, podejmujących co­
raz nowe zobowiązania pro­
dukcyjne, z Wielką Rewolucją 
Październikową i z narodami 
ZSRR, które tej rewolucji do­
konały. Obraz jaśniej bowiem 
i  dobitniej polskie masy pra­
cujące wespół z setkami milio­
nów ludzi na eałym świecie — 
zdają sobie sprawę, że w obec­
nej sytuacji międzynarodowej 
czołową siłą i ostoją w walce 
o pokój jest ZSRR i Stalin.

Delegacja parafian z  Sycowa
opowiada

o swej wszycie u k s . M ilika
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

stępowanie Episkopatu stwa­
rza dogodny ghint pod dążno­
ści odwetowe w Niemczech 
Zachodnich, gdzie imperiali­
ści amerykańscy i hitle­

rowcy tworzą nowy Wehr-

— Wprowadzenie w życie po­
rozumienia między Rządem a 
Episkopatem dotyczy nie tyl­
ko Rządu i Episkopatu, ale 
n>a bardzo doniosłe znaczenie 
dla całego narodu polskiego — 
kończy ob. Gładysz.

Ob. Pelagia Płóciennik z 
Międzybórza mówi:

— Sądziłam, że ks. admini­
strator apostolski w ogóle nie 
przyjmie naszej delegacji. Bo 
jeżeli ks. prymas Wyszyński 
nie przyjął dele*gacji księży 
dolnośląskich, to czegóż lepsze 
go mogli się spodziewać 
zwykli parafianie od admini­
stratora apostolskiego? Jed­
nakże po namyśle doszłam do 
przekonania, że jeżeli ks. bi­
skup nas przyjął, to stało się 
tak pod naciskiem opinii pu­
blicznej, która zdecydowanie 
domaga się od Episkopatu od­
powiedzi na wezwanie Rządu.

. — Fakt, że Episkopat -nie
wprowadza w życie porozu­
mienia z Rządem i że nie od­
powiedział dotychczas na je­
go wezwanie wywołał głębo­
kie oburzenie wśród nas wszy­
stkich — mówił ob. Płóciennik 
dalej. — Ks. administrator a- 
postolski mówił, że nie ma 
tymczasowości w zakresie wła­
dzy kościelnej. A my prze­
cież wszyscy widzimy, że jest 
tymczasowość, bo nasi księżą 
są tylko zastępcami probo­
szczów i wikarych. U nas”, w 

"Międzyborzu, jest już czwarty

— Uważam — kończy ob. 
Płóciennik — że nie może być 
„stanu tymczasowego" na sta­
łej polskiej ziemi .

Podając wypowiedzi człon­
ków delegacji parafii Między­
bórz, nie można powstrzymać 
tię od komentarza.

Bo czyż rzeczywiście — jak 
Stwierdził ks. administrator

apostolski — „w kościele na­
szym na Ziemiach Zachodnich 
nie ma tymczasowości“t  Tym­
czasowość jest. Nie ma stałych 
biskupstw i proboszczów.

Pismo Urzędu do Spraw 
Wyznań, wzywające Episkopat 
do ustanowienia stałej admi­
nistracji kościelnej na Zie­
miach zachodnich wywołało ży­
wy oddźwięk wśród całego spo­
łeczeństwa i  patriotycznego 
duchowieństwa. Odbywające 
się na terenie całego kraju ze­
brania księży i zakonnic, ich 
wypowiedzi, głosy katolików — 
mówią same za siebie.

Przybycie delegacji z Mię­
dzyborza do ks. administratora 
apostolskiego — to nowy do­
wód, jak bardzo społeczeństwu 
polskiemu leży na sercu zlikwi­
dowanie stanu tymczasowości, 
jak bardzo leży na sercu do­
trzymanie przez Episkopat
kwietniowego porozumienia.

Po czyjej stronie stoi Epis­
kopat, czyich broni interesów? 
Nieszczere, zawiłe, obliczone 
na naiwność i ciemnotę, głuche 
na głosy społeczeństwa polskie 
go wypowiedzi ks. Milika — są 
jeszcze jednym jaskrawym do­
wodem, że nie interesy narodu, 
nie interesy polskiej racji sta- 
są podstawą działania dostoj­
ników Kościoła.

Ks. prymas Wyszyński nie 
przyjął delegacji księży dolno­
śląskich. Delegacja z Między­
borza została przez ks. admi­
nistratora apostolskiego Milika 
przyjęta. Ale głos społeczeń­
stwa polskiego nie dotarł do 
jego uszu, tak jak głos księży- 
patriotów nie dotarł do ks. 
prymasa Wyszyńskiego, do ca­
łego Episkopatu.

Naród polski domaga się od 
Episkopatu i w dalszym ciągu 
będzie się domagał odpowiedzi 
na wezwanie Rządu.

Ze zlikwidowaniem stanu 
tymczasowości w administracji 
kościelnej na Ziemiach Zachód- I 
nich nie wolno zwlekać.

Czas najwyższy wytrącić 
broń z ręki zaciek’*"Ł wrogów 
Polski.

Wydarzenia międzynarodo­
we rozgrywają się dziś jak 
gdyby na otwartej scenie przed 
oczami całego świata. Po stro­
nie imperialistycznej scena ta 
przypomina teatr kukiełkowy, 
w którym reżyser porusza ma­
rionetki — poszczególne rządy 
kapitalistyczne, nie krępując 
się wobec widowni, że podsta­
wa ich pozornie „samodziel- 
nych“ ruchów i gestów nie bu­
dzi na ogół złudzeń. Jednakże 
analogia przypomina teatr tyl­
ko pod względem zewnętrznym 
— dekoracyjnym. W rzeczywi­
stości w grę wchodzą miliony 
ludzi, którzy cierpią, przelewa­
ją krew, giną.

Imperializm czyni wszystko, 
aby zerwać pokój, ponieważ 
stan pokoju wydaje się impe­
rialistom bardziej dla nich nie­
bezpieczny niż wojna. Równo­
cześnie jednak jedyną siłą, z 
którą imperialistyczni podże­
gacze wojenni rzeczywiście bo­
ją się zmierzyć — jest ZSRR. 
Oszukując cynicznie szerokie 
masy, imperialiści nie zatrzy­
mują się przed żadną prowo­
kacją, aby judzić przeciw 
ZSRR i  wywołać histerię wo-

ZSRR realizując twardo i 
konsekwentnie swoją polityką 
pokojową, czyni wszystko, aby 
uniemożliwić wojnę, aby zabez­
pieczyć powszechny i trwały 
pokój we wszystkich krajach 
świata. Swą wolę pokoju ZS 
RR oznajmia wytrwale, pu­
blicznie, przy każdej okazji. 
Nie ulega wątpliwości, że mi­
mo nieustających oszczerczych 
i  obłudnych oskarżeń prasy im­
perialistycznej i  wszystkich 
podżegaczy wojennych pod 
adresem ZSRR — ani jeden 
rząd kapitalistyczny nie wątpi 
w rzeczywistości o pokojowości 
i  szczerości postawy i woli pań 
stwa socjalistycznego. Chodzi 
więc o osiągnięcie agresyw­
nych celów imperialistycznych. 
Poza tym rozpętywanie histe­
rii wojennej przez rządy im­
perialistyczne zmierza do od­
roczenia kryzysu ekonomiczne­
go. Pragnąc uniknąć kryzysu, 
kapitaliści pod batutą imperia­
lizmu amerykańskiego usiłują 
rozpalać zarzewie małych wô  
jen, aby tym łatwiej nakręcać 
koniunkturę zbrojeniową i go­
rączkę zbrojeń w całym świe-

Taka polityka pozwala mię­
dzynarodowym klikom oligar­
chii finansowej, dyrygowanym 
przez amerykańskich rekinów 
imperialistycznych, czerpać zy­
ski z podsycanej wciąż przez 
nich samych koniunktury zbro­
jeniowej. Imperialiści zorgani­
zowali napaść na Koreę, roz­
palili wojnę w Korei i popeł­
niają wszystkie te zbrodnie, za 
słaniając się obłudnie parawa­
nem ONZ. Przeciwko małemu, 
bohaterskiemu, lecz słabo u- 
zbrojonemu narodowi, rzucili 
całą armię lądową, morską i 
lotniczą Stanów Zjednoczonych 
oraz zmobilizowane pospiesznie 
siły zbrojne państw zależnych 
i podporządkowanych pienięż­
nie i gospodarczo imperializ­
mowi amerykańskiemu. Oto 
rdzeń, podłoże, istota polityki 
imperialistycznej w obecnej 
dobie szczególnie szybkiego 
gnicia systemu kapitalistycz­
nego.

Dlatego masy pracujące i 
wszyscy uczciwi postępowi lu­
dzie we wszystkich krajach 
świata zwracają swe oczy, na­
dzieje i uczucia ku ZSRR — 
czołowej sile pokoju. Wbrew

oszczerstwom i oszustwom mi- 
litarystów, sympatie większo­
ści ludzi na kuli ziemskiej 
zwracają się ku ZSRR jako pań 
stwu, w którym pokojowa pra­
ca twórcza osiągnęła zasięg i 
tempo nie znane w dziejach 
ludzkich. Kogóż z najprost­
szych, świadomych i uczciwych 
ludzi nie poruszy rozmach, 
śmiałość i  potęga myśli i pla­
nów gospodarczych, wciela­
nych w czyn niezwłocznie 
przez dziesiątki milionów ludzi 
radzieckich? Po raz pierwszy 
w swych dziejach człowiek w 
takiej skali przekształca przy­
rodę dla swych celów twór­
czych, zamienia pustynie w 
kwitnące ogrody, wytycza no­
wy kierunek wód i rzek, regu­
luje żywiołowe siły wiatrów i 
usuwa nieprzyjazne dla czło­
wieka ich skutki. Coraz potęż­
niejszego rozmachu nabiera 
rozwój sił twórczych w warun­
kach radzieckiego ustroju so­
cjalistycznego, przerastającego 
już stopniowo w wyższe sta­
dium — komunizm. W grani­
cach życia jednego pokolenia 
Rewolucja Październikowa zdo 
łała wyzwolić niezmierzone 
społeczne siły twórcze, które 
rosną i rosnąć będą z coraz 
większą mocą, torując drogę 
całej ludzkości. Siły te promie­
niują swym twórczym tchnie­
niem ~i na Inne narody, pobu- 
dzaj4'c"ich aktywność, przyśpie­
szając ich rozwój.

Polska i inne kraje demokra 
cji ludowej zawdzięczają zwy­
cięstwu Rewolucji Październi­
kowej swoje wyzwolenie z hit­
lerowskiego jarzma, swoje wy­
zwolenie z niewoli kapitalizmu; 
zawdzięcza jej swoją nową dro 
gę życia, rozwoju, zawdzięcza 
ją jej swój łatwiejszy i szyb­
szy marsz ku socjalizmowi.

Łatwo zrozumieć skutki peł­
nej niezależności i rozwoju na­
rodów w krajach demokracji 
ludowej z losami krajów, które 
szarpią się bezsilnie w pętach 
imperialistycznej „pomocy** i 
„opieki** amerykańskiej. Łatwo 
dostrzec źródło nieszczęść na­
rodów Jugosławii, zdradzonych 
przez .. klikę • .zamaskowanych 
agentów imperialistycznych i 
oddawanych łajdacko’ na żer 
amerykańskim rekinom impe­
rialistycznym. Łatwo dostrzec 
wasalną rolę ,, rządów i uwi­
daczniająca,. się coraz bardziĄ' 
słabość kapitalistycznych kra­
jów Europy, które należały nie 
gdyś do silnych, a dziś znoszą 
pokornie brutalną dyktaturę 
narzuconych sobie amerykań­
skich protektorów.

Tylko na bazie rewolucji so­
cjalistycznej i socjalistycznego 
budownictwa rozwijać się'mo­
gą rzeczywista przyjaźń i-bra­
terska współpraca pokojowa 
wolnych narodów. Nowe formy 
stosunków międzynarodowych, 
który tworzy Związek Radziec­
ki wraz z krajami demokracji 
ludowej, mogła powołać do ży­
cia i ■ urzeczywistnić tylko re­
wolucja proletariatu. Są to for 
my niedostępne dla krajów ka­
pitalistycznych z samego cha­
rakteru ich struktury klaso­
wej-

Proletariat rosyjski pod kie­
rownictwem WKP(b), Lenina 
i Stalina w swym rewolucyj­
nym porywie wyzwolił przed 
33 laty źródło niezwykłej siły 
— twórczość wolnych mas lu­
dowych, które poznały i pod­
dały swej woli i planowemu 
działaniu prawa rozwoju spo­
łecznego. źródło to bije z wciąż 
świeżą i wciąż wzrastającą si-

Oświadczenie chińskich
partii demokratycznych

(Dokończenie ze ttr. i-ej) 
sfciej w sposób pokojowy, lecz 
— wręcz przeciwnie — praemie 
sli oni gwałtownie płomień woj 
ny agresywnej przez 38 równo 
leżnik do granicy chińskiej — 
do rzek Jaluczian i Tumin- 
cóan. W ten sposób przekona­
liśmy się, że jeżeli wszyscy mi­
łujący pokój ludzie pragną mieć 
pokój — to powinni podjąć ak­
tywne działania, by wystąpić 
przeciwko zbrodni i  położyć 
kres agresji.

Jedynie przez przeciwstawie­
nie si ęmożna udzielić lekcji 
imperialistom i w sposób spra­
wiedliwy rozwiązać probelm 
niepodległości i wolności’ Korei 
oraz innych rejonów, biorąc za 
punkt wyjścia wolę narodów.

Sprawiedliwość jest po na­
szej stronie, po stronie naro­
dów Chin, Korei, Vieinamu 
i Filipin, po stronie całej Azji, 
po stronie  ̂ wszystkich miłują­
cych pokój narodów świata. 
Agresorzy imperialistyczni gwał 
cą zasady sprawiedliwości, tra­
cą sympatię narodów i sami się 
izolują. Agresorzy poniosą nie­
chybnie ostateczną kieskę, a o- 
stateczne zwycięstwo będizie nie 
wątpliwie udziałem narodu, po

którego stronie jest sprawiedli-
Wszystkie partie demokra­

tyczne Chin oświadczają, że 
będą popierać ze wszystkich 
swych sił sprawiedliwe żąda­
nie narodu całego kraju, że 
będą popierać cały naród 
chiński, który dobrowolnie 
wziął na siebie święte zada­
nie przeciwstawienia się Ame 
ryce, okazania pomocy Ko­
rei, obrony swych domów, 
obrony swego kraju.
Powyższe oświadczenie zło­

żyły w dniu 4 listopada 1950 r. 
następuj ące demokratyczne par 
fie Chin: (

Komunistyczna Partia- Chin, 
Rewolucyjny Komitet Kuomin- 
tamgu Chin, Demokratyczna Li­
ga Chin,. Demokratyczne Stówa 
rzyszende' Odbudowy Narodo­
wej, bezpartyjni delegaci Ludo 
wej Konsultatywnej Rady Po­
litycznej Chin, Stowarzyszenie 
współdziałania nad rozwojem 
demokracji, Chińftoa Robotni- 
czo -  Chłopska Partia, Demo­
kratyczne partie „Czigun1*, to-
moirządtu demokratycznego wy­
spy TaiiKran, Demokratyczny 
Związek Młodzieży Chin.

łą i powoduje ten niezwykły i 
nieustający rozkwit potęgi ma­
terialnej i  duchowej Związku 
Radzieckiego, który jest naj­
bardziej znamiennym i najbar­
dziej doniosłym zjawiskiem ca­
łej naszej epoki.

Walka ludu rosyjskiego prze 
ciw wojnie imperialistycznej, 
walka o pokój — te właśnie 
dążenia były jedną z głównych 
sił mobilizujących masy ludo­
we do rewolucji. Powstanie 
Państwa Radzieckiego, rządzo­
nego przez lud pracujący, stwo 
rzyło — po raz pierwszy w 
dziejach — siłę rzeczywiście 
zainteresowaną w walce o 
utrzymanie pokoju i zdolną do 
najcięższych wysiłków i zara­
zem do największych osiągnięć 
w tym względzie.

Każdy krok naprzód tego 
państwa w dziedzinie gospo­
darczej, technicznej i  kultural­
nej — był to krok naprzód w 
dziele umocnienia sił walczą­
cych z imperializmem — o po­
kój. Cała historia przygotowa­
ła ZSRR do przodującej i kie­
rowniczej roli w walce o pokój, 
jaką ojczyzna socjalizmu od­
grywa dziś dla dobra całej 
pracującej ludzkości. Wnioski, 
z jakimi rząd radziecki wystę­
puje na forum ONZ, wnioski 
o redukcję zbrojeń, o zacieśnie­
nie współpracy między naro­
dami, o zakaz propagandy wo­
jennej, o poskromienie agreso­
rów i o zakaz broni masowego 
zniszczenia wypływają z tych 
samych dążeń, jakie ożywiały 
masy, walczące o zwycięstwo 
Rewolucji. Poszanowanie dla 
wszystkich narodów, surowe i  
bezkompromisowe uznanie pra­
wa narodów wielkich i małych 
do samodzielnego stanowienia 
o swoim losie, przekonanie o 
możliwości pokojowego współ­
istnienia i pokojowej rywaliza­
cji różnych systemów społecz­
no-gospodarczych — oto zasa­
dy, które ZSRR przeciwstawia 
ludobójczym, hitlerowskim za­
sadom polityki amerykańskiej.

Przedstawiona przez delega­
cję radziecką w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych dekla­
racja o usunięciu groźby no­
wej wojny i o utrwaleniu po­
koju i bezpieczeństwa naro­
dów, wytyczne dla delegatów

radzieckich na II Swia.  
Kongres Obroncow PoW  
zwołana z inicjatywy 
ZSRR narada niinigtó 
spraw, zagranicznych 0śi 
państw w Pradze wskaa 
ludzkości drogę ocalenia 
utrwalenia pokoju. Majesti 
tycznej wymowy tej p0iitj 
pokoju nie zagłuszą J  
goebbelsowskie pogróżki arii 
rykańskich agresorów i p̂ j. 
gaczy wojennych. Siły p0U  
rosną i wzrostu ich nic nie Ń 
trafi wstrzymać. *

Amerykańscy imperia]̂  
wzmagają swe awanturnica 
i agresywne działania przeci* 
ko pokojowi. Remihtarjzatij 
Niemiec zachodnich, odbudo, 
wywanie faszystowskiej araj 
agresji i  mordów pod amery. 
kańskim kierownictwem st«j. 
rza sytuację groźną dla poku, 
ju. Amerykańscy napastnicj 
unurzali ręce we krwi w Ko. 
rei. rfie cofają się przed żadnj 
nikczemnością, przed żadna 
zbrodnią, by zrealizować sui 
ludobójcze plany. Im bardziej 
jednak sroży się obłęd wojemj 
w Ameryce, tym bardziej zde­
cydowana. staje się walka fo 
dów o pokój i tym. silniej jot 
noczą się one wokół swej opo. 
ry, wokół Związku Radzieckie 
go — twierdży pokoju. 1 

Związek Radziecki jest ns 
dzieją ludzkości. Jest on nos# 
bienięm wszystkiego co mądre 
i szlachetne w dążeniach i raj. 
rżeniach ludzkich. Jest podpu- 
rą i przyjacielem tych dążą 
znanym, podziwianym i kodu. 
nym za to na całym świecie 
Oto dlaczogo rocznicę jego ist 
nienia czczą ludzie pracy i 
Polsce swym wielkim wysił­
kiem i czynem produkcyjny  ̂
Podobnie jak masy pracuj® 
na całym świecie — obchodą 
oni tę rocznicę jako swoje m 
kie święto, jako dzień zwiasta 
jący pokój powszechny i spra­
wiedliwość społeczną dli 
wszystkich ludzi pracy. , 

Ludy świata przyjęły jj 
swoje — zrodzone z głębi ser 
ca ludzi radzieckich zawołanie 
Gdzie Stalin — tam pokój! |  

Uzupełniają je zawołaniei 
zrodzonych ze wszystkich I 
świadczeń 33-lecia: — Gdzie 
Stalin — tam zwycięstwo!1 1

D ni W ie lk ie j  R e w o lu c j i (10)

Odpowiedź • 
na atak kontrrewolucji

Swój plan „zlikwidowania** 
nadciągającej rewolucji bur- 
żuazyjny rząd Kiereńskiego 
rozpoczął realizować o świ- 

.. cie 6 listopada 1917 r., na­
syłając junkrów i policję na 
drukarnię „Prawdy**. Jun- 
krzy zdemolowali matryce. 
Policja opieczętowała dru­
karnię i skonfiskowała goto­
we już egzemplarze gazety 
„Raboczij Put“. Powiado­
miony o wszystkim Stalin 
przedstawił sprawę Komite­
towi Centralnemu Partii. 
Unikająe długich przemó­

wień, Komitet Centralny u- 
chwalił wysłać natychmiast 
zbrojną pomoc drukarni i 
wznowić druk gazety. Ponadto 
Komitet Centralny uchwalił, że 
czuwać będzie w permanencji 
(stale) w Instytucie Smolnym.

Niezwłocznie wykonując u- 
chwały KC, Komitet Wojsko- 
wo-Rewolucyjny zlecił „za­
szczytny obowiązek ochrony 
rewolucyjnych drukarni przed 
kontrrewolucyjnymi zamacha- 
mi“ żołnierzom pułku Litew­
skiego. Około godziny 11 — 
wśród okrzyków zecerów i ma­
szynistów — druk bolszewic-' 
kich gazet „Raboczij Put“ i 
„Sołdat** został wznowiony.

Równocześnie do wszystkich 
komisarzy w oddziałach woj­
skowych i komitetów pułko­
wych skierowano następujący 
telef onogram:

„Radzie Piotrogrodzkiej za­
graża bezpośrednio niebezpie-

dzić w pułku pogotowie bojo­
we. Czekać na dalsze zarządzę- \ 
nia. Wszelka zwłoka i panika j 
będą uważane_ a#. ?{***(]*_ jrfv1̂  - ! 
lucji. Wysłać do Smolnego po 
2 przedstawicieli na zebranie 
delegalói:."

Główny sztab Czerwonej 
Gwardii otrzymał rozkaz wy­
słania S=tysięcznegir oddziału 
do Smolnego; rozkaz mobiliza­
cji całego transportu; rozkaz 
zajęcia wszystkich ważniej­
szych p\nktów strategicznych 
w mieście.

Był to już właściwie począ­
tek powstania zbrojnego.

W robotniczych dzielnicach 
Piotrogrodu zawrzało. Z fa­
bryk wyruszyły oddziały Gwar 
dii Czerwonej, zorganizowane

w setki. Oddziały płynęły® 
wszystkich 10 dzielnic Piotro* 
grodu. Za rogatkami Newski* 
mi Czerwonogwardziści obsa­
dzili drogi prowadzące, do mia­
sta. Na plac przed Smolnym S 
warkotem nadjeżdżały wyladfr 
wane po brzegi uzbrojonymi 
ludźmi samochody ciężarów

Na pomoc Piotrogrodztót 
Czerwonogwardzistom i rew 
lucyjnym^ oddziałom wojsko­
wym wezbrano okręty i mary- 
narzy Floty Bałtyckiej. Radioj 
stacja krążownika „Atirora 
jęła nadawać rozkaz Komitet# 
Wojskowo - Rewolucyjnego nj 
niedopuszczaniu do Piotrogro-, 
du żadnego oddziału wojskowe- 
go, którego stanowisko polity­
czne byłoby niejasne. Rewolu­
cyjny proletariat gotując si{ 
do szturmu sięgał po najnow­
sze zdobycze techniki* — P5

Tymczasem w Przedparla' 
mencie Kiereński ostro, zacie­
kle, „ultymatywnie“ atakował 
bolszewików. Z pianą na ustach 
cytował fragmenty artykuiotf, 
i proklamacji „poszukiwanego 
lecz ukrywającego się P *  
stępcy politycznego Uljanowa-

Naęle- na trybunie zjawi1; 
się wicepremier KonowaWf 
Wręcza Kiereńskiemu jaw* 
kartkę. Kiereński nerwowo SI 
ta. Salę zalega stężona cisza-

— Wręczono mi w tej chwi« 
— oświadcza Kiereński —

pułków o pogotowiu ifiewtfjM 
Rozkazu ic h  Komitetu 
skowo-Rew aiuey. jncj&.' I

zostają uc-nwaione. juerens® 
żąda prawa użycia najbê j 
względniejszych środków. T1, 
wo użycia na j bezwzględnej 
szych środków zostaje uchwa*

Żegnany owacyjnie, __ dyMj*V 
tor i zbawca burżuazji, 
reński opuszcza „Przedparian 
ment“ o godz. 14. Mknie <» 
Pałacu Zimowego. .

(C. d. »•).
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p la n o w a n ie
. Mówimy O “ »‘ym planowaniu, 
,  tym podstawowym, elementar-
,ym, iaK r P;n “ °rharu  mlcc ne- „v w papierosy a Baru mleczne
1  w pieczywo. A piszemy o
Lm dlatego, że o godz. 11 rano

{jjMineJ godzinie nie ma Chleba 
„Sarze mlecznym przy Rynku. 
I  prócz chirta^także... bulck.^

kto zawinił; czy kierownict..o

^ p ia'pSeF’

^££IH2D7uS
gowym właściwy, potrzebny za-
^Wskazujemy na niedociągnięcia
“ta lk i tego, że nie wierzymy, 
„Dy wielki plan jakiejś instytucji 
był racjonalny, gdy potrafi ona 
lekceważyć plany małe, elemen­
tarne, plany, które kontrolują 
co dnia ludzie pracy -  klienci. 

Szanujmy małe plany! ^ ^

Załogi wrocławskich zakładów pracy
obchodzq 33 rocznicę Rewolucji Październikowej

Dnie 4 i 5 listopada upłynę­
ły we Wrocławiu pod znakiem 
licznych akademii dla uczcze­
nia 33 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Obchody takie 
odbyły się w Fabryce Wodo­
mierzy, Gazowni Miejskiej i 
wielu innych zakładach pracy. 
Akademię młodzieżową, zorga­
nizowaną staraniem Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego Prze­
mysłu Metalowego urządzono 
w Domu Kultury „Energetyk". 
Na wszystkich uroczystościach

NOTATNIK W R O C ŁA W SK I

Inaugu rac ja  roku szko lnego

Dia gospodarki socjalistycznej
w y ch ow u ją  p ra c o w n ik ó w  k u r s y  P O S H

W Państwowym Ośrodku 
Szkolenia Handlowego we 
Wrocławiu nastąpiła uroczysta 
inauguracja roku szkolnego 
1950/51. Za stołem nauki na­
przeciw zgromadzonej młodzie­
ży zasiedli: dyrektor Departa­
mentu Planowania Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego, 
W. Jampel, mgr W. Bociański 
— delegat Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego, ob. Mar- 
szałkiewicz — przedstawiciel 

i III Dzielnicy PZPR, dyrektor 
, DOSZ-u Zygmunt Popiel, pre­
zes Okr. Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego ob. Krysztofifi, przed 
stawiciel ZMP i przodownicy 
pracy.

Dyr. Jampel wygłosił refe­
rat pt. „Handel radziecki", w 
którym nakreślił rozwój han­
dlu radzieckiego od czasów po- 
rewolucyjnych do chwili obec-

Dłuższe przemówienie wy­
głosił jeden ze słuchaczy kur­
sów, który w imieniu wszyst­
kich uczących się złożył podzię­
kowanie Ministerstwu Handlu 

'Wewnętrznego za stworzenie 
".możliwości zdobywania kwali- 
' fikacji w upragnionym zakre­
sie poprzez pomoc w zorgani- 

■ zowaniu Ośrodka.
W POSH szkoli się dla so­

cjalistycznej gospodarki przed­
siębiorstw handlu państwowe­
go, kierowników PDT, głów­
nych księgowych, planistów, 
kierowników produkcji, pra­
cowników administracji han­
dlowej i inspektorów kontroli 

»wewnętrznej.
Wszystkie wymienione kursy 

są wyższego stopnia. Niezalei*

nie od tego istnieją kursy kie­
rowników sklepów oraz sprze­
dawców.

Przedstawiciele poszczegól­
nych kursów odczytali zobo­
wiązania swoich grup, z któ­
rych między innymi wynika, 
że wzmogą pracę kół samopo­
mocy w nauce i będą starali 
się wyeleminować noty niedo­
stateczne,

Wśród powszechnego en­
tuzjazmu jedna z uczennic od. 
czytała telegram do ministra 
Handlu Wewnętrznego ob. 
Dietricha, w którym słuchacze 
przesyłają podziękowanie za 
pomoc w zorganizowaniu Ośrod 
ka. Telegram kończy się przy­
rzeczeniem, że kursiści dołożą 
starań, by przez pracę i naukę, 
przyśpieszyć realizację Planu 
6-letniego. (H.K.)

przedstawiono osiągnięcia pro­
dukcyjne zakładów i nagro­
dzono wybitnych przodowni­
ków pracy.

W sali obrad MRN w Ratu­
szu odbyły się dwa obchody 
Święta Rewolucji: akademia
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Rozbiórkowego i akademia Ko­
ła TPPR przy Wojskowej Ko­
misji Rejonowej.

Na uroczystość MPR przy­
była cała załoga tego przedsię­
biorstwa oraz liczni zaproszeni 
goście, m. in. przedstawiciel 
Armii Radzieckiej kpt. Mard- 
win, przedstawiciel KW PZPR 
ob. Kupczyński, I sekretarz 
KM PZPR ob. Kleszczewski, 
delegat Ministerstwa Odbudo­
wy inż. Kaczorowski i prele­
gent z I Komitetu Dzielnicowe­
go ob. Leśniewski.

Akademię zagaił przewodn.ł 
Rady Zakładowej ob. Słupiń- 
ski. Przemówienie powitalne 
wygłosił dyrektor MPR ob. 
Szykier, dziękując załodze za 
przedterminowe wjykpjianie pla 
nu. Następnie zątrał głos kpt. 
Bardwin, którego, mowa, cho­
ciaż wygłoszona po rosyjsku, 
była zrozumiała dla wszystkich 
i została nagrodzona gromkimi 
oklaskami. •

■— Nasza rewolucja — po­
wiedział radziecki oficer — 
przyniosła i wam niepodle­
głość. A teraz, w latach 1941 
do 1945, narody ZSRR po raz

wtóry zadokumentowały swą 
przyjaźń dla ludu polskiego. 
Polityka Związku Radzieckiego 
gwarantuje Polsce swobodny 
rozwój gospodarczy, zapewnia 
jej bezpieczeństwo i utrwaliła 
granice na Odrze i  Nysie. 
Niech żyje wieczna przyjaźń 
ZSRR i Polski Ludowej — po­
tężny fundament pokojowego 
budownictwa!

Ob. Kleszczewski wskazał na 
MPR jako na jedno z przed­
siębiorstw, gdzie klasa robot­
nicza z Partią na czele zdała 
egzamin dojrzałości politycznej 
i zrealizowała w Czynie Paź-

Z biórk a w  R yn ku
Komitet Obywatelski Mic 

siąca Pogłębiania Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zawia 
damia, że zbiórka delega­
cji Zakładów Pracy i In­
stytucji, które będą skła­
dać wieńce na cmentarzu 
radzieckim na Krzykach, 
odbędzie się dziś o frodz. 
14.00 w Rynku przed gma­
chem Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.

Przejazd delegacji — 
własnymi środkami loko-

dziernikowym założenia Rewo­
lucji z roku 1917.

Referat zasadniczy odczytał 
ob. Leśniewski, naświetlając 
znaczenie pamiętnych dni paź­
dziernikowych

Na zakończenie akademii na­
grodzono 39 wybitnych przo­
downików pracy, a kilkuset 
pracowników otrzymało pre­
mie pieniężne.

Po części oficjalnej odbyła 
się bogata część artystyczna.

Na uroczystościach Koła 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej przy wroc­
ławskiej Wojskowej Komisji 
Rejonowej, słowo wstępne wy­
głosił kpt. Mieszała, a re­
ferat pt. „Wielka Rewolucja 
Październikowa" — kpt. Sko­
wroński. Po referacie nastąpi­
ło rozdanie legitymacji człon­
kowskich TPPR, które wręczał 
przewodniczący Koła por. War 
szawski.

Końcowym momentem części 
oficjalnej były manifestacyjne 
okrzyki na cześć wodzów pro­
letariatu oraz odśpiewanie
„Międzynarodówki" z towarzy­
szeniem orkiestry wojskowej.

W bogatej części artystycz­
nej wystąpili uczniowie Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej,
chór i  soliści Państwowego Li­
ceum we Wrocławiu oraz ze­
spół artystyczny ZMP.

T e a t r y
KAMERALNY, godz. 19 — „Lek.

komyślna siostra".
Młodego widza — nieczynny 

do 7 bm włącznie.
Wyslawy
„folskosc  Śląska w doku­

mencie", Archiwum Państwo­
we, ul. Gdyńska 2.

„JULIUSZ SŁOWACKI- — Muze­
um Śląskie, pi. Wojewódzki, 
otw. od godz. 10—15, w niedziele

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSKĄ ul. Gen. Świerczewski®

„SCALA**, ul. Mikołaja 37 — „Ham 
let“ (ang.), godz. 14, 17 i 20.

„WARSZAWA*, ul. Fredry 16 — 
„Baryłeczka“ (franc.), godz.

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „O- 
Program aktualności godz. 19,

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — 
„Torpedowiec nieugięty" (radz.),

„FAMA" — Psie Pole, Bolesława 
Krzywoustego — „Poszukiwacza
tek i piątek godz. 20, sobota go-

„ROBOTNIK" — Leśnica — „Sa­
motny żagiel” (radz.). Czynne: 
czwartek 1 piątek godz. 19, sobo­
ta gedz. 17,30 i 19, niedziela go-

•
FOTOPLASTIKON. Ul. Stalin- 

Ila", codz. od godz. 9—21.
•

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ulica 
Wróblewskiego 1, otw. codz. od 
godz. 9—19.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k
Pod „Gwiazdą", ul. Stalina 87

OSTRE iftTZURY POGOTOWIA:

L ice u m  b a le t o w e
z a c z y n a  p r a c ę  w e  W r o c ła w iu

Przy Państwowej Operze we

(Baletowe). W roku szkolnym 
1951/52 kurs II przechodzi na 
I sok Liceum. Przyjmowani bę­
dą chłopcy 1 dziewczęta od lat 
12—14-tu, uczęszczający do klasy 
6-tej i 7-mej podstawowej. Poda-

personalnym Państwowej Opery. 
Otwarcie Liceum nastąpi w dniu

Powstanie pieiwszego w Polsce

Liceum Choreograficznego $rzy 
Operze zostanie niezowodnie przy 
Jęte z dużym zadowoleniem przez 
młodzież, która pragnie-poświęcić 
się trudnej, ale..*i^cjwl sztuce 
tańca, zwłaszcza,, że.i TO Liceum 
tym przedmioty fachowe wykia- 
daó będą znani pedagodzy Marian

fina Paszkowska i Inni.
Organizacja 1 program naucza­

nia nastawione na pełne kształcę 
nie się w dziedzinie choreografii

O B W I E S Z C Z E N I A
„C. S. M. J. Okręgowy Oddział we Wrocławiu 
ul. Kościuszki 131/133 zawiadamia, że maga­
zyny artykułów mleczarskich zostały przenie­
sione z dniem 2. XI. br. do pomieszczeń przy 
ul. Bolesława Krzywoustego 97/99, a Dział Dy­
strybucji Artykułów Mleczarskich — został 
przeniesiony do budynku przy ul. Widok 10, 
III p. tel. 52-73“. K-3441
Państwowe Przedsiębiorstwo Fotogrametrii i 
Kartografii wznowiło oddawanie na umowy 
zlecone, według nowych stawek, prac aktu­
alizacyjnych z terminem wykonania w mie­
siącach listopadzie i grudniu br. Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Terenowe we Wrocławiu 
Ofiar Oświęcimskich 38 pok. 424. 6681

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
Sekretarki od zaraz poszukuje Zarząd Środo­
wiskowy Akademickiego Zrzeszenia Sporto­
wego. Warunki do omówienia na miejscu 
Wrocław Norwida 9. 6686
Ślusarzy wykswalifikowańych, tokarza <
1 silę biurową z maszynopismem zaangażuje 
na dobrych warunkach Spółdzielnia Pracy 
„Gwarancja" — Oleśnicka 8.  K-3439

0GŁ0SZEBM BR0BHE |
HANDLOWE

KUPIĘ markowy forte­
pian. w bardzo dobrym 
stanie pod „Kupią". 6594
SPRZEDAM „Pas" w ta 
bletkach.^ Grabiszyńska

SPRZEDAM samochód o- 
osobowy 4-drzwiowy mar

POSAD
POSZUKUJĄ

RUTYNOWANY księgo­
wy przyjmie pracę spół
„SJowo Polskie" pod 
„Bilansista".______  6713

WOLNE POSA»V

POMOC ^  domowa po- 
Wrocław, Stalina 182/6.

LOKALE
SZUKAM pokoju umeblo

STUDENTKA WSE poszu 
kuje umeblowanego poko 
ju z opałem. Dobre wy­
nagrodzenie. Zgłoszenia

j ZAMIENIĘ dwa pokoje.

POSZUKUJĘ mieszkanie 
dwa pokoje, może być z
pod „Mieszkanie"’.’ 6696

WYŁĄCZONE 8 pokoje, 
kuchnia, odstąpię natych 
miast. Oferty „Willowe".6632
KOŃCZĄCY studia poszu 
kuje pokoju sublokator­
skiego. Zgłoszenia pod

POSZUKUJĘ pokoju u- 
meblowanego lub nie,

■ możliwie koło placu 
Grunwaldzkiego. Zgłoszę 
nia pod „ Absolwent".

ZAMIENIĘ l ewentualnie 
2 pokoje duże z kuchnią 
wszelkie wygody, cen- 
trum w Łodzi na podob

NAUKA "

WPISY na ^.kurs  ̂kroju
do 1 grudnia br. Firma 
„Antonina", uL N°wo-

WPISY na kurs kroju 
damskiego^ prayjm u^

RÓŻNE

PRZYBŁĄKANY pies wil 
czur brązowy odebrać.

Wykwalifikowanego buchaltera na bardzo do­
brych warunkach przyjmie od zaraz Spół­
dzielnia Inwalidów w Oławie. Wynagrodze­
nie. w/g Umowy Zbiorowej. Mieszkanie zapew­
nione. .Zgłoszenia Sp. Inw. „Wyzwolenie"
Oława ul. Brzegowa 14.  . K-3440
Księgowy(a). kosztów własnych poszukiwany 
od 1 grudnia 1950 r. Wynagrodzenie wg. VI gr. 
finansowej. Zgłoszenia: Drukarnia „Prasy
Wojskowej" Wrocław Ruska 51. K-3434
Palacz, dozorca i krawcowa potrzebni od za­
raz. Samotnemu mieszkanie służbowe. Wiado­
mość — Parkowa 2 Dom Małych Dzieci.

6700
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Tłumaczyła Zofia Łapicka 79

„Czy to rzeczywiście ja tak ładnie napisałam?" — przy­
jemnie podniecona pomyślała opuściwszy zmęczone ręce, uwa­
żała nawet, że reportaż skrócony wypadł lepiej. Upewniwszy 
się w tym, odczuła wdzięczność dla redaktorów gazety, zrozu­
mieli ją, odczuli to, co chciała wyrazić w godzinie twórczej go­
rączki. A zatem myślą tak samo, dlaczego więc dotąd żyła na 
bo!;-.: ?!

Twrsz sprawiała jej prrvje!rt:o«r nawet świeżość bielnt- 
"ita <,0‘' ,ac!r!‘e wyPvn?owanei podpinki, którą obciągnięta była

'wszy obrzucając przyjaznym srojrienieji >. - pokój z dwo­
ma szeregami łiSok, na których siedziaiy łub leżały chore ko­
biety. •

Gdzieś w głębi korytarza ieezała fodiscs obok za ścianą 
S^ehaś było niecierpliwy , 'żatos-y piać* Slodnyd» niemowląt: 

-manie przebiegały obok wysokich drzwi niosąc na ręku jedno 
lub nawet dwa ciasno zapakowane żywe tłumoczki — była 
godzina karmienia.

Olga uśmiechnęła się współczująco i z tym leciutkim, za­
stygłym na wargach uśmiechem przysłuchiwała się cichym 
głosom na sali.

— W angielskim mieście Coyentry wyrabiano stal wysoko­
gatunkową, broń robiono — dźwięczał piersiowy, ale jak gdyby 
Pęknięty głos starszej kobiety, matki kilkorga dzieci. — A te­
raz to miasto jest tylko kupą gruzów. W ciągu jednej nocy... 
Niemcy rzucają bomby ważące tysiąc osiemset kijpgramow.

Taka bomba burzy od razu doszczętnie całą ulicę. W pył. 
W gruz. Spokojnych obywateli żywcem grzebie.

Olga słuchała. Uśmiech znikał powoli. To, co działo się da­
leko, daleko, pożar ogarniający świat, napawał ją trwogą.

9.
Na sali operacyjnej stał 'jeszcze słódkawy zapach eteru. 

Przed chwilą zdjęto ze stołu i odwieziono do pokoju pacjenta 
z wrzodem żołądka, którego operował Arżanow. Stary Jakut, 
wdychając z niepokojem dziwny zapach i rozglądając się bo- 
jaźliwie dookoła, wszedł do sali operacyjnej. Był przysadzisty 
i mocny jak pień modrzewia. I tak jak .nodrzew ciemny na tle 
białej szpitalnej bielizny. Prowadziła go Warwara. Podszedł 
razem z Nikitą Burcewem do stołu i stanął przytrzymując jed­
ną ręką luźną koszulę.

— Koszulę należy zdjąć — powiedział Nikita biorąc go za 
lewą rękę, która wisiała nieruchomo w niezmiętym rękawie.

Pomógł Jakutowi ściągnąć koszulę i spojrzał na drzwi od 
sąsiedniego pokoju. Iwan Iwanowicz postanowił niezwłocznie 
zabrać się do następnej operacji,, ale nie było słychać, aby się 
sain do niej przygotowywał.

— Zastrzyk morfiny zrobimy na stole — rzekł asystent 
Sjergutow. — Mycie rąk zajmie chirurgowi około dziesięciu 
minut. '

Jakut położył się na stole odrzucając do tyłu dużą głowę 
ńa krótkiej szyi, szerokie żebra uniosły się łukiem nad zapad­
niętym' brzuchem. Oddychał nierówno i chrapliwie.

— Nie ma się czego bać — uspakajał go po jakucku Ni­
kita — nie ma czego! Doktor zrobi wszystko szybko i dobrze. 
Niedźwiedź złamał mu rękę — wyjaśnił Nikita asystentowi, 
który badał tymczasem duże, silne blizny poniżej łokcia pa­
cjenta. Już piąty rok ręka jest bezwładna. Zaczęła usychac. 
Gdzie to się stało, Amosow?

— Na Ałybie — odpowiedział głucho Amosow, zaintrygo­
wany błyszczącym narzędziem podobnym do dużego srebrnego 
naboju ze sterczącą długą igłą, którą przysuwał do niego Ni 
kita, jakgdyby miał go zamiar zastrzelić.

— Na Ałybie — powtarzała z uśmiechem Warwara pa­
trząc na rękę myśliwego, który drgnął raczej ze strachu niż 
z bólu. — Jak ci nie wstyd..; niedźwiedzia się nie bałeś, a te­

raz drżysz? Zadźgał niedźwiedzia nożem — zwróciła się do 
Sjergutowa — zadźgał, gdy go niedźwiedź zaatakował. Choć 
zwierz był ranny, zdążył jeszcze myśliwego potarmosić, ale na 
więcej nie starczyło mu sił — zdechł. — Warwara, nagle za­
niepokojona, odwróciła się do drzwi.

Doktor wciąż nie wychodził.
„Co się z nim dzieje?" — pomyślała zaniepokojona War­

wara i weszła szybkim krokiem do gabinetu chifurga.
Arżanow siedział, opierając się łokciami o biurko, pochy­

liwszy dziwacznie ramiona. Obok niego stała nie tknięta zim­
na herbata, papieros, który sam się wypalił w kształcie słupka 
popiołu leżał na podstawce.

— Panie Iwanie! — zawołała wstrząśnięta Warwara.
Nie poruszył się. Wówczas podeszła zupełnie blisko.
— Chory jest już na sali operacyjnej — rzekła z trudem.
Chirurg drgnął i podniósł głowę.
Warwara drgnęła napotykając jakby martwe spojrzenie 

doktora. Twarz jego, zwykle tak ożywiona, cała postać zła­
mana wewnętrznym cierpieniem, przeraziła ją do głębi.

, Natychmiast, z intuicją kochającej kobiety odgadła dra­
mat rodzinny.

Ale ta sama intuicja podpowiedziała jej jedyne słowa, któ­
re mogły zostać powiedziane:

— Pacjent jest już przygotowany do operacji _ — rzekła 
rzeczowym tonem, podkreślając wagę tej właśnie sprawy 
w danej chwili . . .

I doktor, być może podświadomie, poddał się jej stanow­
czości.

Cale jego życie, wszystkie wysiłki widział teraz w innym 
świetle. Strasznie dużo pracy, zawsze praca i krótkie chwile 
spędzone z rodziną, jak jasne słoneczne polanki w śpiącym le- 
sie. Z Olgą jest dobrze i radośnie, ale on wyrywał się zawsze 
do swojej dżungli, jak wyrywa się namiętny myśliwy, poszuki­
wacz badacz. I wiedział o tym zawsze, że zmęczony wróci d» 
niej, by odpocząć, by pogrążyć się w miłości. Dlaczego nie szu 
ze sobą razem, ramię w ramię? Kto ponosi winę za to, ze taK 
się stało? Przecież Olga też zawsze chciała pracowac, dlaczęg* 
pozostawała w tyle? (C ne dalszy nu tąf*)

cych z pomocy lekarskiej Zakła­

d e m  odebrania zaopatrzenia 
lub renty (np. odcinek przekazu).

szkoleniowych) wszystkich kół 
„Młodej Gwardii" odbędzie się

dziś o godz. 17 w lokalu przy ul. 
Kołłątaja 31.
Władysława Filipa oraz plany bu-

■ Klienci biru - kawiarni PDT
skarżą się nam, że w niedzielę 
rano bułki podawane dc śnia­
dania są czerstwe. Dlaczego kie-

Siczarza
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W li lidze
szczypiorniaka
" Unia Kraków — Kolejarz 
'Opole 4:3. Stal Siemianowice 
ć— Stal Racibórz 1:9, Górnik 
Siemianowice — Włókniarz 
Kraków 4:1, Związkowiec Byd 
goszcz — AZS Wrocław 1:1. 
Kolejarz, Opole 4 2 32:24
Stal, Kuźn. Rac. 4 6 36:28
Związków., Bydg. 4 8 31:26
AZS, Wrocław 4 4 28:20
Unia, Kraków 4 4 17:21
Górnik, Siem. 4 4 27:31
Stal, Siem. 4 2 13:27
.Włókniarz, Kr. 4 2 8:18

Komunikat D O Z P N
»um GKKF i II Plenum WKKF, 
Zarząd Okręgowego Związku Pil 
ki Nożnej we Wrocławiu zwołuje 
w czwartek, dnia 9 bm. o godz. 
JH.30 w sali Zakładów Komunika­
cjo lnym 1/20, rozszerzone Ppienum 
jfarządu Okręgowego Związku Pił

kich klubów Dolnego Śląska?
*— obecność delegatów klubów o- 
bowiązkowa.

Zarząd D/Sl. OZPN

Swwom^f&mm
Górnik (Bytom) i Zwiqzkowiec (Poznań) kandydujq do spadku

Wczorajsze spotkania tylko częściowo
wyjaśniły sytuację w  I lidze

Dwa niedzielne spotkania z 
cyklu rozgrywek ó mistrzo­
stwo pierwszej ligi, nie przy­
niosły jeszcze definitywnej 
odpowiedzi na pytanie — któ 
ra z drużyn towarzyszyć bę­
dzie poznańskiemu Związków 
cowi w spadku do II ligi.

W Chorzowie miejscowy ze 
spół Budowlanych odsunął 
chwilowo od siebie widmo 
spadku, wygrywając z war­

szawskim CWKS-em w stos. 
1:0. Wojskowi, po tej porażce 
Stają przed, poważnym próbie 
mem utrzymania się w lidze. 
Nie wiadomo bowiem, czy w 
czekających ich ostatnich spo 
tkaniach (w przyszłą niedzie­
lę walczą u siebie z leaderem 
tabeli Gwardią Wisłą) warsza 
wianie zdołają zdobyć potrze 
bną, do utrzymania się w li- 
dze, ilość punktów.,

Wspaniała forma Kani

Druzgocqca porażka Kolejarza 
Ogniwo s t r z e l a  7  b r a m e k

Budowlani i Włókniarza Leg-

i Ą p i g
Łarz żołnierzy radzieckich. 
,Tam, u stóp mauzoleum, kola­
rze złożyli wiązanki kwiatów i 
Wieniec, oddając hołd poległym 
bohaterom Armii - Radzieckiej.
I Start nastąpił sprzed gmachu 

Gazowni przy ul. Trzebnickiej. 
Pierwsi wyruszyli kartowicze.

Od samego startu na czoło 
wysunął się Szutka (Włók. 
iWr.), który — demonstrując

dobry styl -  prowadził wyścig

E E H w
§ H 3

ki Stan. ( P a f .j /w  takiej też 
kolejności wpadają na metę. 

Wyniki techniczne:
Dystans 15 km — kartom- 

cze: 1. Jamróz (P a l)  . 28,3, 2. 
Szutka (Włók.) 28,11, 3. Gra­
bowski (Leg.) 28J.5.

Dystans 15 km — licencjo­
nowani: 1. Janicki Jan (Paf.) 
26,4, 2. Jęczkowski (Gw.) 26,8,
3. Janicki Stan. (Paf.) 26,14,
4. Popowski (Paf.) 26,15. (N)

Mecz krakowski przyniósł 
zwycięstwo Ogniwa-Cracovii 
nad Górnikiem Bytom w sto-

Górnicy po wczorajszej po­
rażce stali się obecnie najpo­
ważniejszym kandydatem na 
„awans" do II ligi. Jedenast­
ka bytomska będzi^ się mu­
siała zdobyć na imponujący 
finisz (a stać ją pa to) by wy 
grać tegoroczny „bieg" o u- 
trzymanie się w ekstraklasie.

Ogniwo, dzięki swojemu 
zwycięstwu, definitywnie od­
sunęło od siebie możliwość 
przegrupowania do niższej kia 
sy państwowej.

Jak więc widzimy sytuacja 
wśród „maruderów" nie uległa 
jeszcze całkowitemu. wyjaśnię 
niu. Ostatnie spotkania ligowe 
zapowiadają się więc bardzo 
ciekawie i z pewnością do­
starczą nam jeszcze nie je­
dnej niespodzianki

Tabelka po niedzielnych spo 
tkaniach przedstawia się na­
stępująco:
Gwardia 20 31 48:15
Unia, Ruch 19 29 45:19
Kolejarz, Pozn. 20 24 50:35
Górnik, Radlin 20 21 30:28
Związkowiec, Kr. 20 21 33:32
Kolejarz, Warsz. 20 20 38:42
Ogniwo, Kraków 19 19 27:25
CWKS 20 17 37:37
AKS Budowlani 20 17 25:26
ŁKS Włókniarz 19 16 32:44
Górnik, Bytom 20 15 30:62
Związkowiec, Pozn 20 8 16:46

W  dolnośląskiej
klasie A

Związk. Wałb. — Unia sh* * 
Górnik BK -  S p ó jn i* ^

Unia Żarów — Gwardia^?1* 
Ogniwo Wrocław 9 l8

Górnik Biały Kamień 8/J  5?
OWKS Wrocław 9 | J
Włókniarz Głuszyca 8 4 ;
Unia Żarów s j J

Grupa Il-ga
Spójnia Kł. — Włókn. Wałb u 

Górn. Kowary—Związk. Ząbk̂

wTókn! Biei^-Zwi™’zkf LubSu
Związk. Wr. -  Zw. J. Góra 2 

Spójnia Kłodzko 9 i6 ^

Związkowiec Ząbk. 8 lj

Związkowiec Wr. 6 4 ^
Gwardia Kam. Góra 8 4 ^
Włókniarz Wałb. 7 j UJ

Pięściarze Górnika przegrywaj;
z Budowlanymi z Poznania 6:10

O mistrzostwo ligi zapaśniczej
Paf a wag -  Kolejarz Poznań 5:3

ko całość nie posiadali slabjs 
punktów.

Górnicy zamiast czynW post® 
w miarę odbywanyci, ♦potką 
tracą na wartości. Operują ul*
nie wnosząc do nichi nic nowej 
Braki kondycyjne t technicy 
trudno będzie ii? odrobić w «.

spotkania były pojedynki tort

Z życia LZS-ów^

r iŚ H L Ś

§ S Ś
8 LZS ten posiada własne boisko I 

(Zuk) Wojewódzki Komitet Kul

mienicy kurs instruktorów^^*-'*

Sportowych. W kursie wezmą 
dział wydelegowani przez LZS, 
aktywni działacze klubowi * **' 
renu całego województwa. 1

Najwięcej miejsc obsadził po­
wiat jeleniogórski, wysyłając 1 
kandydatów. Uroczyste otwarcie 
nastąpi w dniu Jutrzejszym. Ą

B l H l f

W minionym' sezonie letnim nie

go Śląska. *'

OZLA? ° W Clâ SlCleS°
Wydaje się nam, że dużą w^ym

jętych na siebie obowiązków.
Takie przeszkody w ich działal­

ności, jak brak czasu ze wzglę-

Wszyscy ci, którzy wiedzą, że 
nie potrafią, względnie z braku 
czasu nie będą mogli wywiązać 
się ze swoich obowiązków, powin

łm le  lemirn^OTOwme^nir byli

OW KS -  W l. L e g . 0:2 *

ObdUtZ ^  ' grtak7 yf Wnalja ®'ję- 

biony bramkarz. °na °

nali w meczu towarzyskim 
sportowców z SKS przy Gimn. 
i Lic. Ogólnokształcącym 3:2 
(15:11, 5:15, 6:15, 15:8, 15:3).

Kor. szkolny 
Smaga

W odbytych w Jeleniej Córze 
biegach na przełaj, pierwsze miej 
sce na dystansie 1.500 m zajął 
Chromiński, LZS Szklarska Porą-
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skie spotkanie pięściarskie Górni­
ka Wałbrzych z ósemką Budow-
słusznym i niepodlegającym dy­
skusji zwycięstwem gości. Byli
dym względem. Walczyli fair i Ja

S “
j y g s s
przegrałC1̂ po'6 najład^ej-sTej 
walce dnia z Rejniakiem.

reckia-Zstąsk.WarSZaWa

W meczu zapaśniczym o mi

i = i - ~ S

wrocławscy w stosunku 5:3.

Niewykorzysfany sezon
przez wrocławskich lekkoatletów

ne podanie Siecha, Borek zamde-
padającego śniegu i rozmokłego 
boiska, szybkie tempo gry utrzy­
muje się do końca meczu.

Ogniwo bez przerwy długimi

Związkowiec T& T  3:3

|H w E J S 3 f |

W ro c ła w sk a  k l. B

Pale 5:0, Związkowiec Bierutów-

SS?i^ 14 i s Si
Związkowiec Ib 9 0 1:37

Grupa n

— Spójnia Wr. 3:2, Spójnia Środa 

Spójnia
^ g

Śląski 8 14 41̂ 4
OWKS Ib Wr. 9 12 28:18

Spójnia Wrocław 9 6 26:28
Związk. Oława 9 6 13:23
Kolejarz Ib Wr. 8 4 14:31
tJnia Ib Strzelin 7 3 7:19

J a n ic k i  J a n  (P a f a w a g )
kolarskim mistrzem jesiennym okręgu

^ 3  

§ § ? (!!

przeciwnika. Słusznie zauważyli 
toczy się na Jedną bramkę. : 
kiml podaniami, co lm się Jed-

•byli na Niskie Łąki, aby oglą­
dać mecz piłkarski pomiędzy 
miejscowymi drużynami — Ogni­
wem i Kolejarzem, opuścili boi­
sko mocno zawiedzeni.
^Po w^aniałej grze Kolejarza w

s s s

E§

SSSIf
P ® §

SSa


